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PREHOHERATA WYKOSI:
w© Lwowie:

pitoslęczni© 2  korony, za dwnraso- 
wą dost. do domu dopłaca się 6 0  b,

na prowincji:
rocznie 2 6  k. 4 0  h. z 2-krołna wys. 3 2  lr. — k  
frwartal. 6 . 6 0 ,  ,  .  8 „  — ,
pleslęcz. 2  2 0  ,  „  2 . 7 0 .
W Niemczech: miesięcznie . #  kor, 
W innych krajach ,  , 6  ,

i Każda zmla&a adresu 4 0  h. w y c h o d z i 2  ra zy  d z ie n n ie .

OGŁOSZENIA:
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej*, 
sco 3 0  h., nadesłano wiersz gar­
mondem 8 0  h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6  h., najmniej 6 0  h.
Osobista korespondenta po 10 U. od stówa.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . • 6  h.
na prowinoyi , 8 h.

Adres: „Słowo Polflklo“  
Lwów, ul. Cłiorąśczyzny 1, 17.

T Z Ł E F O S  54JL

R a d a  p a ń s t w a .
(Depesze „Słowa Polskiego“).

W r a ż e n i a  i r e f l e k s y e .
Wiedeń. Mimo, iż burza, jaka srożyła się na 

wczorajszem posiedzeniu Izby, była przewidziana, 
wywołała ona u wszystkich posłów bardzo przykre 
wrażenie, tembardziej, że sceny te zaszły w przed­
dzień złożenia zapewnienia lojalności u stóp tronu 
przez prezydyum Izby, imieniem posłów. Wielu po­
słów, z którymi rozmawiałem wczoraj po posiedze­
niu Izby, zapatruje się na sytnacyę b a r d z o  p e s y ­
m i s t y c z n i e .  Z każdym dniem zmniejsza się na­
dzieja, że Izba stanie się zdolną do pracy. Najwię­
cej ucierpiał na wczorajszych zajściach sam prezy­
dent hr. Vetter. Wywołali je po największej części 
Szónererowcy i Czesi. Hr. Vetter sam nie jest także 
bez winy. Okoliczność, że Vetter zupełnie niepotrze­
bnie wobec tak zaostrzonej sytuacyi wystąpił ze 
swoją cenzurą nad interpelacyami była bardzo nie­
fortunną dla jego stanowiska. Oświadczenie Yettera, 
dane na początku wczorajszego posiedzenia w spra­
wie cenzury, spowodowało pierwsze na wczorąjszem 
posiedzeniu zajścia ze strony Szóuererowców. Były 
one zresztą już z góry uplanowane.

Oświadczenie hr. Vettera w sprawie nie nie­
mieckich interpelacyi, które bardziej kwalifikowało 
się na wczorajsze posiedzenie, aniżeli pierwsze 
oświadczenie prezydenta Vettera, było bardzo nie­
jasne.

Z brzmienia oświadczenia Yettera nie wiado­
mo, kto ma dostarczyć owego tłómaczenia czy inter­
pelant sam, czy też biuro tłómaczeń, które w razie 
gdyby je utworzono musiałoby się składać z urzę­
dników czeskich, polskich, ruskich, kroackich i t  d., 
a ze względu na ogromny rozmiar interpelacji biuro 
to musiałoby posiadać bardzo liczny personal, a to 
celem szybkiego tłómaczenia interpelacyi, aby te 
nie zalegały długo w biurze i mogły być w krótkim 
czasie w Izbie odczytane.

Wczorajsze posiedzenie spowodowało stanowczy 
r o z ł a m  m i ę d z y  n i e m i e c k ą  p a r t y ą  l u d o w ą  
a S c h ó n e r e r o w c a m i ,  którzy w gwałtowny spo­
sób atakowali Pradego, czyniąc go odpowiedzialnym 
za stanowisko Vettera w sprawie cenzury interpe­
lacyi. W  łonie niemieckiej partyi ludowej panuje 
z tego powodu wielkie wzburzenie. Dalsze zao­
strzenie s ię , sytuacyi sprowadziłoby p r z e s i l e n i e  
p r e z y d y a l n e .

W alka obstrukcyjna o interpelacye.
W  uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 

z posiedzenia Izby posłów (patrz pop. Słowo Pol.) 
donoszą: Miodoczech P l a c e k  zapytuje ponownie 
prezydenta, dlaczego właściwie nie odpowiada na za? 
pytanie B r z o r z a d a  w sprawie p r z y j m o w a n i a  
i n t e r p e l a c y j  c z e s k i c h .

Prezydent hr. V e t t e r  oświadcza, że odpowie 
na to przy końcu posiedzenia i udziela głosu p. 
B i a n c h i n i e m u ,  który najpierw po kroacku, potem 
po niemiecku uzasadnia wniosek nagły w sprawie 
handlu winem i żąda wybrania dla tego wniosku 
osobnej z 24 członków złożonej komisyi. Zabiera 
głos powtórnie p. P l a c e k  i wskazując na powyższą 
odpowiedź prezydenta, wnosi otwarcie nad nią dy- 
skusyi, i imienne głosowanie nad tym wnioskiem.

Prezydent hr. V e 11 e r oświadcza, że imien­
nego głosowania nie zarządzi, lecz zaraz co do me­
ritum Meczy odpowie. Przypomina więc, że co do 
przyjmowania nieniemieckich interpelacyj, panowała 
dotychczas praktyka dwojaka. Od początku stosun­
ków parlamentarnych, aż do 4 listopada 1899 przyj­
mowano interpelacye wyłącznie w języku niemieckim 
i w tym języku je drukowano. Taka praktyka wy­
dawała się- stosowną ze względów praktycznych, 
a przestrzegali jej ściśle tacy mężowie jak Z i e- 
m i a ł k o w s k i ,  S mo l k a ,  K r a m a r z ,  A b r a h a m o -  
wicz i inni. Zmianę datują od 14 listopada 1899 r.

Mimo kilkakrotnych rokowań z stronnictwami 
interesowanemi nie udało się dotychczas tej kwestyi 
rozstrzygnąć, ani osiągnąć porozumienia. Mówca, 
mimo to, nie traci jeszcze nadziei, że sprawa za­
łatwioną zostanie w sposób ogólnie zadowaluiający, 
ale zanim to nastąpi, powiada prezydent, wydałem 
prowizoryczne zarządzenie, które oczywiście nie ma 
bynajmniej stwarzać prejudykatu dla ostatecznego 
rozwiązania tej kwestyi, przeciwnie, spodziewam się, 
że będzie ono podstawą kompromisu, któryby mógł 
pstatecznie obie zadowolnić strony. Jestem przeko­

nany, że każdej narodowości powinno być dozwolone 
wnoszenie interpelacyj w języku ojczystym.

P. W o l f  woła do p. Stranskyego: A więc 
panu po liebrajsku! (Wesołość).

Już sam fakt, że nie wszyscy posłowie władają 
dobrze językiem .niemieckim, przemawia za tein, że 
należy dozwolić wnoszenia interpelacyi także w innym 
języku. Postanowiłem więc na przyszłość przyjmować 
także nieniemieckie interpelacye (głosy na lewicy: 
słuchajcie, słuchajcie!), aby w ten sposób uczynić 
zadość życzeniom wszystkich narodowości, sądzę je­
dnak, że komunikowanie tych interpelacyi w intere­
sie uproszczenia obrad parlamentu odbywać się po­
winno w jednym języku, który przynajmniej dla wię­
kszości członków Izby jest zrozumiały.

A zatein interpelacyę nie niemiecką przyjmę i 
wręczą ją  dotyczącemu ministrowi, a skoro tylko 
otrzymam autentyczny tekst niemiecki, każę ją  od­
czytać i włączyć do protokołu stenograficznego. 
(Głośne protesty u Czechów). Moi panowie, proszę 
swemu wybranemu prezydentowi pozwolić dokończyć. 
(Czesi i Schoenererowcy podnoszą wielką wrzawę). 
Prezydent Yetter mówi dalej: Na żądanie interpe­
lanta, jestem gotów także tekst pierwotny interpe­
lacyi rozdzielić równocześnie z protokołem stenogra­
ficznym. (Protesty na lewicy).

Prawdopodobnem jest, żo prezydent tak rzecz 
rozumiał, aby interpelant sam dostarczał tłómaczenia. 
Z wczorajszego oświadczenia prezydenta nie można 
tego wysnuć.

Sądzę, że w ten sposób uczynię zadość życze­
niu wszystkich stronnictw i nie obrażę uczucia na­
rodowego żadnego stronnictwa.

(P. P o m m e r  do prezydenta: Powinien pan 
mieć odwagę przemówić przeciw Czechom. P. M a­
l ik  do Czechów: Gdyby tylko rozwiązano wasz Sejm 
i posłano wam komisarza rządowego* tobyście zaraz 
dali spokój).

Prezydent podnosi w końcu, że Izba, zadowal- 
niając się na razie tem prowizorycznem zarządze­
niem, może każdego czasu przez zmianę regulaminu 
sprawę tę ostatecznie rozstrzygnąć.

Wielu posłów czeskich zgłasza się do słowa. 
Prezydent nie dopuszcza wszakże dyskusyi i wśród 
ogromnej wrzawy posiedzenie zamyka, zapowiadając 
następne na dziś o g. 12 w połuduie.

A o to jeszcze kilka scen z wczorajszego po­
siedzenia, na podstawie osobistych relacyj posłów. 
Z galeryi tego, wobec ogólnej wrzawy, dosłyszeć nie 
można było.

Po odrzuceniu wniosku E l l e n b o g e n a ,  który 
domagał się. jak wiadomo, otwarcia dyskusyi nad 
oświadczeniem prezydenta w sprawie cenzurowania 
interpelacyj, powstała ogromna wrzawa.

P. W o l f  woła do prezydenta: „Niech się pan 
odważy tylko jedno słowo z mojej interpelacyi wykre­
ślić, to pan zobaczy co się stanie44.

P. I r  o: Z oświadczenia prezydenta wieje duch 
Praadego.

P. W o l f :  W niemieckiej partyi ludowej p r a a -  
d l u j e  (es praadelt). (Wesołość).

P. I r  o: Parlament, który swe, własne prawa 
ukróca, jest tylko w Austryi możliwy.

P. S t e i n :  Prezydent postępuje tak, jak  pro­
kurator Bobios. (wiedeński). (Wesołość). Wszyscy 
prokuratorowie w Austryi są bez wyjątku łotrami.

P. W o l f l  W  tem wszystkiem czuć Praadego.
P. Sc h ó e n e r e r :  Praade został wybrany,

aby mógł brać podwójne dyety, on w ten sposób 
odrabia to podwójne dyety.

P. I r  o (przedkładając interpelacyę): Panie
prezydencie, jeżeli pan tu choćby jedno słowo wy­
kreśli, w takim razie pan tu w tej Izbie ani słowa 
więcej nie wypowie.

P. W o l f :  Proszę o głos.
P. I r o :  Teraz już możecie dowoli obradować 

nad zdolnością Izby do pracy.
P. S t e i n :  Panie prezydencie, czemu pan nie 

przyjdzie do Izby, w mundurze prokuratora albo po- 
licyanta ?

P. I  r  o : Dla państwa policyjnego, jak Austrya, 
jest to prawdziwy parlament policyjny.

P. S c h a l k :  Panie prezydencie, włóż pan so­
bie klosz szklanny na głowę.

P. I r o :  Stawiam wniosek, aby od jutra p r o ­
k u r a t o r  B o b i e s  p r z e w o d n i c z y ł  o b r a ­
d o m  I z b y .

P. S t e i n  (do prezydenta): Pan jesteś dzwon­
kiem.

Kiedy nastała chwilka spokoju, prezydent każe j 
odczytać wniesione petycye. Gdy poseł S i l e n i  wniósł;
0 dołączenie do protokołu czeskiej petycyi, powstała 
wielka wrzawa.

P. W o l f  do Sfcrańsky’ego: Pan chyba bę­
dziesz jeszcze wnosił po hebrajsku interpelacye. Pa­
nie prezydencie, ja  wnoszę o zamknięcie posiedzenia.

Prezydent ciągłe dzwoni.
P. W o l f :  Proszę o głos.
Poseł Brzorad, który prosił o głos, nie może 

mówić z powodu szmeru w Izbie.
P. B r z o r a d :  Panie prezydencie, wystaraj się 

pan o spokój, bo nie mogę mówić.
Prezydent dzwoni.
B r z o r a d :  Wysoka Izbol
Szónererowcy przerywają mu ciągle. Prezydent 

dzwoni.
B r z o r a d :  Wysoka Izbo! (Wielka wrzawa.) 

Wiadomo jest nam, że oprócz dziś już odczytanych 
interpelacyi...

Dalszych słów nie słychać z powodu ogromnej 
wrzawy.

S t e i n :  Pan nie będziesz teraz mówił, najpierw 
musimy się my wygadać. Potrzeba głosować nad 
wnioskiem Wolfa, aby posiedzenie zamknąć.

B r z o r a d :  Dobrze ja  poczekam.... (Wrzawa.)
P. S c h ó n e r e r :  Cenzuruje się tylko interpela­

cye niemieckie a nie czeskie.
P. I r o :  Panie prezydencie, idź pan do cesarza

1 powiedz mu, że parlament nie może pracować, bo 
przewodniczący jest prokuratorem.

S c h a l k :  Pan zawsze jesteś jeszcze sta­
rostą.

W o l f :  Możecie jeszcze długo czekać aż ten 
parlament będzie zdolny do pracy.

S c h a l k :  Panie prezydencie, czemu pan nie 
nosisz „pikelhauby44.

P r e z y d e n t :  Proszę o spokój.
B r z o r a d :  Wysoka Izbo!...
I  tym razem nie dano Brzoradowi przyjść do 

słowa.
P r e z y d e n t :  J a  obstaję przy tem , że Brzo­

rad ma głos.
W o l f :  To się rozumie być schneidig.
B r z o r a d :  „Wysoka Izbo! Już po raz trzeci 

zaczynam. Wiadomo, że oprócz już odczytanych in- 
terpełacyj, znajduje się jeszcze cały szereg interpe- 
łacyj czeskich44 itd.

W dalszym ciągu swej mowy wygłosił Brzorad 
znane zapytanie, co zamierza się uczynić z czeskie- 
mi interpelacyami.

Oświadczenie prezydenta, że odpowie na to 
pytanie dopiero z końcem posiedzenia, wywołało 
wielką burzę na ławach czeskich. Poseł Forst i Mas- 
talka wychodzą z ław i idą ku prezydyum.

Młodoczesi wołają: „My chcemy odpowiedzi*. 
Głośne wykrzyki na ławach czeskich: „Proszę na­
tychmiast odpowiedzieć, inaczej nie będzie obrad. 
W tem zgłasza się do słowa p. K 1 o f a c z. Mówi 
on po czesku, wśród ciągłych przycinków ze strony 
Schónererowców.

P. S c h ó n e r e r :  Gdzie jest tłumaczenie tej 
mowy, każ pan sobie tę mowę przetłumaczyć, panie 
prezydencie, niech pan cenzuruje tę mowę, jak się 
pan do tego weźmie?

Tymczasem Klofacz mówiąc i żywo gestykulu­
jąc, idzie ku ławie ministeryalnej, w tem w ciągu 
swej mowy złapał Klofacz za kałamarz, stojący na 
ławie ministeryalnej i chce nim rzucić na prezy­
dyum. Baron W a s s i 1 k o (najsilniejszy poseł z całej 
Izby) zakrył sobą prezydyum i w y r w a ł  K l o f a -  
c z o w i  k a ł a m a r z  z ręki, jego samego zaś 
o d e p c h n ą ł  tak silnie, że Klofacz kilka razy się 
zatoczył.

To wywołało znów na ławach czeskich wielkie 
oburzenie. Bójka wydaje się nieuniknioną. Poseł 
Gniewosz i biskup Repta rozłączyli zapaśników i 
i przeszkodzili formalnej bójce. Czesi wołają: Pfui 
Wassilko, precz z nim. Czescy agraryusze i socya- 
liści czescy rzucają skrawki papieru na ławy mmi- 
steryalne i na prezydyum. Prezydent Vetter pod­
nosi się z miejsca blady i nie może nic mówić, tylko 
dzwoni.

Tymczasem W olf dostał się do środka sali i 
wszczyna awanturę z Czechami, Fressi podnosi gro­
źnie pięść przeciw Wolfowi.

W olf krzyczy: Nie groź pan i nie podnoś ręki, bo 
inaczej wybiję panu zęby, że panu aż tyłem wylecą.

Czesi domagają się, aby prezydent przywołał 
bar. Wassilkę do porządku. Wrzawa trwa dalej. 
Wśród tej wrzawy zabiera głos p, Barwiński nikt go 
jednakże nie rozumie. *
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Tu obejmuje przewodnictwo wiceprez. Prade. 
jSzonererowcy witają go ironicznymi oklaskami. Wolf 
iwnosi powtórnie, aby posiedzenie zamknąć.

Antysemici atakują Woifa, sprzeciwiając się 
temu wnioskowi. Wreszcie odrzucono wniosek p. 
; Wolfa.

Zabrał głos p. P 1 a c e k i spowodował pre­
zydenta do dania obiecanej odpowiedzi, która wy­
wołała znów wielką burzę i zamknięcie posie­
dzenia.

W koloarach posłowie jeszcze długi czas roz­
prawiali, gromadząc się grupkami.

Między posłem Wassilką a pewnym czeskim 
.dziennikarzem przyszło do starcia. Ów dziennikarz 
iwyrzuoał Wassilce, że ten nie głosował za pewnym 
:■wnioskiem wraz z Czechami.

Wasilko odpowiedział inu: — Co nas obchodzą 
wasze głupstwa, my jesteśmy głodni 1

Klub szoenererowców uchwalił na dzisiejszem 
posiedzeniu wnieść votum n i e u f n o ś c i  d l a V e t- 
; t or a  z powodu jego wczorajszego oświadczenia 
w sprawie interpelacyj.

Wniosek p. Breitera.
Między odczytanymi na wczorajszem posiedze­

niu Izby posłów wnioskami znajduje się także wnio­
sek nagły p. B r e i t e r a ,  wzywający komisyę legi­
tymacyjną, aby w ciągu 4 tygodni zdała sprawę z 
wyborów zaprotestowanych, a ministra sprawiedliwo­
ści, aby zarządził d o c h o d z e n i e  k a r n e  z po- 
j wodu n a d u ż y ć ,  d o k o n a n y c h  p r z y  wybo-  
i r a c h  p r z e z  o s o b y  p r y w a t n e  i p r z e z  f u u k -  
c y o n a r y u s z y  p a ń s t w o w y c h .

W ybory do komisy i przemysłowej.
Prezydent podał do wiadomości wynik wyborów 

do komisyi przemysłowej. Z Galieyi wybrani zostali 
pp. Breiter; Rotter, Merunowicz, Pastor, Piepes-Po- 
rutyński, Weiser, Weigel i Doboszyński.

Stosunki służbowe weterynarzy.
Rząd wniósł przedłożenie, dotyczące uregulo­

wania stosunków służbowych weterynarzy.

Jeszcze p. Barwiński.
Z przemówieniap. B a r w i ó s k i e g o  podnieść 

należy jeszcze parę szczegółów: W odpowiedzi na
,znane wystąpienie dra Kosa oświadczył p. Barwiń- 
,ski: Nas nie szlachta polska wyualazła, lecz p. Ro­
mańczuk, on stworzył stronnictwo nasze znaną swą 
ńeklaracyą w Sejmie galicyjskim. My i dziś jeszcze 
przy zasadach tej deklaracyi trwamy, podczas gdy 
on się im sprzeniewierzył. M y u w a ż a m y  z b l i ­
ż e n i e  n a r o d u  r u s k i e g o  do  P o l a k ó w  z a  
k o r z y s t n e .  Mówca wylicza z kolei rozmaite zdo­
bycze, jakie Rusini swą polityką umiarkowaną 
osiągnęli, szczególnie na polu szkolnictwa.

Nieprawdą jest, co opowiadał dr. Kos o wybo­
rach, zresztą akta wyborcze znajdują się obecnie 
w komisyi legitymacyjnej i Izba będzie miała sposo­
bność przekonać się o prawdzie. W dalszym ciąga 
odpierał p. Barwiński twierdzenia o rzekomej presyi 
przy wyborach wywieranej na korzyść Rusinów 
umiarkownnych, właśnie stronnictwo przeciwne wojo- 
iwało teroryzmem. Mówca sam otrzymywał listy z po­
gróżkami, w niektórych grożono mu nawet śmiercią. 
W końcu wykazywał p. Barwiński inne jeszcze nad: 
użycia wyborcze, jakiemi posługiwali się Rusini 
radykalni.

Mowę Barwińskiego przyjęli przyjaciele polity­
czni mówcy i Polacy oklaskami, podczas gdy pp. 
Kos . i Romańczuk co chwila okrzykami mu prze­
rywali.

Koło polskie.
Wiedeń. Koło polskie zebrało się wczoraj 

popołudniu o godz. 4 na drugie posiedzenie.
Poseł R o m a n o w i c z  imieniem większości 

komisyi dla wniosku o reformie ustawy o stowarzy­
szeniach zarobkowych i gospodarczych, wnosi, aby 
go upoważniono do wniesienia w Izbie projektu, 
zgodnego z petycyą Związku stowarzyszeń.

Imieniem mniejszości komisyi, poseł Meruno- 
wicz żąda wznowienia projektu rządowego z roku 
1897 bez zmiany. Na wniosok Abrahamowicza spra­
wę odroczono do osobnego posiedzenia. Prezes J a ­
w o r s k i  zwraca uwagę, że na porządku dziennym 
Izby posłów stoi pierwsze czytanie projektu inwe­
stycyjnego kolejowego i projektuje, aby w tem pierw- 
szem czytaniu nikt z Kola głosu nie zabierał, a tym­
czasem niech członkowie komisyi kolejowej sprawę 
rozpatrzą.

P. R o m a n o w i c z  zwraca uwagę na to, że 
sprawa ta  ma stronę budżetową. Angażujemy się 
w jednym kierunku na sumę Va miliarda koron, jest 
więc niebezpieczeństwo, że przez to zepchniemy 
drugą równorzędną sprawę żywotną, t. j. s p r a w ę  
d r ó g  wo d n y c h ,  sięgającą także sumami setki mi­
lionów. Potrzeba się będzie pilnować, aby drugiej 
sprawy nie zepchnąć; wnosi, aby członkowie Koła 
polskiego, należący do komisyi budżetowej, .sprawę 
jwzięłi także pod obrady, a komisya kolejowa ma 
zdać Kołu z tego sprawę.
» Rozwinęła się bardzo długa dyskusya, w której 
jbrali udział: Abrabamowicz D., Niementowski i Do- 
jboszyński popierając kolej Samborską, oraz Gniewosz 
.zalecając uwzględnienie okolicy Liska.

P. Kolischer zwrócił uwagę na wielką donio­
słość, jaką ma dla kraju projekt inwestycyjny i że

projekt inwestycyjny zawiera budowę dworców kole­
jowych, między innymi dworca lwowskiego, ogółem 
na sumę 35 milionów kor. w Galicyi, jakoteż powię­
kszenie parku kolejowego, co jest życzeniem krajo­
wych kół interesowanych.

Uchwała Sejmu uznała projekt kolei lokalnych 
za nieskończony, a rządowy projekt kładzie iuwesty- 
cyom koniec. Tem bardziej wskazanem fest wznowić 
tę sprawę. Wniosek Roraanowicza uchwalono z do­
datkiem Abrahamowicza, aby sprawą tą  zajęli się 
łącznie członkowie komisyi budżetowej i kolejowej. 
Do komisyi tej dodano także Abrahamowicza Dawida. 
Na wniosek Wodzickiego uchwalono sprawę dodatku 
krajowego do podatku wódczanego, celem sanacyi 
finansów krajowych, odesłać nie do komisyi budżeto­
wej, ale do osobnej komisyi, złożonej z 37 członków.

Następnie przystąpiono do dyskusyi politycznej, 
którą ogłoszono za p o u f n ą .  Trwała ona do godziny 
ósmej wieczór.

*« *
Wiedeń. Dzisiejsze poranne dzienniki donoszą, 

że na wczorajszem poufnem posiedzeniu Koła uchwa­
lono, ażeby w Izbie głosować dziś p r z e c i w  wnio­
skowi czeskiemu o otwarcie dyskusyi nad odpowie­
dzią prezydenta V e t t e r a  w 3prawie traktowania 
nieniemieckich interpelacyj.

Przesilenie prezydyalne.
Na posiedzeniu klubu młodoczeskiego zawiado­

mił wczoraj p. Ż a c z e k ,  że z a m i e r z a  z ł o ż y ć  
w i c e  p r e z y d e n t u r ę ,  ponieważ nie godzi się 
z oświadczeniem hr. Vettera. — Hr Vetter oświad­
czył wczoraj wobec kilku posłów, że w razie powtó­
rzenia się podobnych scen, jak wczorajsze, z ł o ż y  
n i e  t y l k o  p r e z y d e n t u r ę ,  a l e  i m a n d a t .  
Izba może więc lada chwila stanąć wobec przesile- 
uia prezydyalnego.

Z klubów.
Slavische Corespondenz donosi, że Klub czeski 

uchwalił jednogłośnie nie przyjąć dymisyi Żaczka 
z wiccprezydehtury, mając to na uwadze, że dla 
reprezentacyi czeskich interesów pozostanie Żaczka 
nadal w prezydyum jest niezbędnie potrzebne.

Słowiańskie centrum odbyło również wczoraj 
popołudniu posiedzenie i zaaprobowało wprawdzie 
decyzyę prezydenta Izby, co do prawa cenzorowania 
interpelacyj, nie zgadza się wszakże na postanowie­
nie prezydenta, odnoszące się do zapytań w języku 
niemieckim.

W tej drugiej kwestyi podziela centrum sło­
wiańskie stanowisko klubu czeskiego i dzisiaj zade­
cyduje ono ostatecznie, w jaki sposób należy zapro­
testować przeciw postępowaniu prezydenta.

Dzienniki donoszą, że stronnictwo niemiecko- 
ludowe odbyło wczoraj wieczorem posiedzenie, celem 
omówienia parlamentarnego położenia. Zarząd stron­
nictwa otrzymał1 od kilku członków wezwanie, aby 
raz przecie zajął stanowisko wobec rządu i jego sy­
stemu administracyjnego i aby ku temu zwtołał w naj­
bliższym czasie osobne posiedzenie. Inicyatywa ta 
znalazła w klubie powszechne poparcie.

Kilku członków wystąpiło z konkretnemi zaża­
leniami, a przedewszystkiem członkowie stronnictwa 
z Czech żalili się, że minister sprawiedliwości nomi- 
nacyami urzędników sądowych w Czechach idzie na 
rękę agitacyi czeskiej i formalnie zalewa niemieckie 
okręgi urzędnikami czeskiej narodowości. Ostatecznie 
zgodzono się na zwołanie w piątek posiedzenia 
klubu — na którem mają być omawiane poruszone 
wczoraj sprawy.

Wczoraj odbyło się posiedzenie przew. klubów 
lewicy z udziałem prezesa centrum p. Kathreina. 
Uznano, że odpowiedź Yettera nie zadowalnia Niem­
ców, jednak ze względu na trudną sytuacyę prezy­
denta, uchwalono głosować przeciw dyskusyi nad jego 
odpowiedzią.

Nie m. narty a ludowa uznała stanowisko rządu 
za bardzo słabe i wahające się wobec preteusyj cze­
skich.

Słowa monarchy o sytuacyi-
N. W  Tagblatt donosi dziś, że cesarz miał 

się wczoraj wyrazić, iż zależy mu bardzo na tem, 
ażeby jaknajrychlej nastąpiło wyjaśnienie, esy i o 
ile Izba posłów jest naprawdę zdolną do pracy.

(Prezydyum Izby będzie dziś o godz. 11 u ce­
sarza. Red.)

Słowa monarchy obiegały wczoraj kuloary.

Miscelanea parlamentarne.
N. Fr. Fresse donosi, że okaże się niezawodnie 

potrzeba zwoływania także nocnych posiedzeń Izby, 
gdyż obecny system przerywania posiedzeń i za­
przątania uwagi kwestyami formalnemi do niczego 
nie prowadzi.

P. K 1 o f a c oświadczył, że zamierza, gdyby 
nie otwarto dyskusyi nad odpowiedzią prez. Vettera 
w sprawie interpelacyj — uniemożliwić i dziś obra­
dy Izby.

Z  B a d y  m i e j s k i e j .
Lwów, 21 lutego.

W sprawie nadużyć, jakich dopuszczają się nie­
jednokrotnie miejscy egzekutorowie — zainterpelował 
prezydenta wczoraj na posiedzeniu Rady r. W a l i ­
c k i e  w i e z. I

Fakt nadużycia ilustrował przykładem, zaczer-} 
pniętyin z własnego życia, i to nawet w dniach 
ostatnich. Oto 7 listopada z. r., gdy p. Walichiewi-j 
cza nia było w domu — egzekutor podatkowy zo-' 
stawił mu wezwanie do zapłacenia 20 k. grzywnyj 
za nieprzedłożmie fasyi. Po tę grzywnę zgłosił się 
później pachoł , j

Biuro egzekucyjne, zapytywane w tej sprawie1 
o wyjaśnienie — odesłało p. \Y. do administracyi 
podatkowej, a tymczasem wczoraj przyszedł egzeku­
tor do sklepu p. W. i zasekwestrował siodło. Wo­
bec tego p. W. uprasza prezydenta, aby wziął oby­
wateli w obronę przed tą  samowolą i ażeby pp. 
egzekutorowie, jeżeli przychodzą grabić — powie­
dzieli przynajmniej za co. Bo p. W. ma n. p. kilk° 
przedsiębiorstw i nie wie w danym wypadku, o co 
chodzi.

Prezydent przyrzekł zbadać sprawę.
Na wiec miast do Wiednia, który rozpoczyna! 

się w tych dniach — uchwalono wysłać prócz ppJ 
Małachowskiego, Maryańskiego i wicepr. mag. Ro-, 
inanowskiego — także specyalistę w sprawach po-» 
datkowych dr. G ł ą b i ń s k i e g o .

Przystąpiono następnie do dalszych obrad nad 
regulaminem wodociągowym, a dyskusya przy po­
szczególnych paragrafach wypełniła cały wieczór.

Dziś wieczorem drugie posiedzenie Rady.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 21 lutego.

K a ted ra  n a  Wawelu.
Kraków. Kapituła postanowiła katedrę na< 

Wawelu otworzyć w początkach kwietnia.
Z a rm ii.

Wiedeń. Dziennik rozp. wojskowych ogłasza: 
Cesarz nadał rusznikarzowi I  klasy, Danielowi Ma- 
jeticowi w pułku piechoty Arcyksięcia Salwatora nr. 
18, srebrny krzyż zasługi z koroną.

W stan spoczynku zostali przeniesieni z dniem
I b. r .: kapitanowie I  klasy: Teodor Czuma, z pp. 
nr. 10, Klemens Jaszczóf z pp. nr. 90 i rotmistrz
II klasy hr. Jan  Zborowski z pułku ułanów księcia 
Szwareenberga nr. 2.

Sejm  w ęgiersk i•
Budapeszt. W ciągu obrad w Izbie deputo­

wanych nad budżetem oświaty, oświadczył minister 
dr. W l a s i c z  na odnośne zapytanie, że rząd prze­
nigdy nie stanie na tem stanowisku, iż wychowanie 
i oświata należą wyłącznie do zakresu kościoła. Ta­
kie stanowisko byłoby wręcz przeciwnein państwo­
wemu suwerenatowi. (Oklaski).

Kościołowi nikt nie zabrania współzawodniczyś 
z własnego popędu z państwem na polu oświaty, 
najwyższy jednak dozór nad szkołami musi pozosta­
wać przy państwie.

Na zapytanie dep. T i s z y  oświadczył minister, 
że uważa naukę języka niemieckiego za konieczną, 
a powinna się ona odbywać w sposób, dający rękoj­
mię gruntownego nauczenia się go.

Znajomość tego języka jest tembardziej po­
trzebną, iż duch umiejętności niemieckich wywiera 
w całym świecie wielki wpływ, a naród węgierski 
wsiąka w siebie cywilizacyę całego świata, bez da­
wania pierwszeństwa wyłącznie tej lub owej cywili* 
zacyi. (Oklaski).

K ezygn acya  p re ten den ta  D on Carlosa.
Madryt. Zapewniają, że Don Carlos zrzekł 

się preteudentury do troDu hiszpańskiego na rzecz 
syna swego Don Jaime’a, który w tych dniach przy­
będzie z Chin do Marsylii, gdzie go przywódcy kar** 
listów powitają. -

K I I O N I K A .
Dziś w teatrze : „Halka", opera w 4  aktaoh;

St. Moniuszki. j
Na posiedzeniu galio kraj. Towarzy­

stwa naftowego, które się wczoraj odbyło, uohwa- 
louo jednogłośnie przyjąć zgłoszone rezygnacye preze­
sa p. Augusta G o r a y s k i e g o ,  tudzież dwóch człon­
ków wydziału: pp. radcy Podgórskiego i dr. Olszew-i 
skiego. W miejsce p. dr. Olszewskiego wybrano do 
państwowej Rady kolejowej p. Leonarda Wiśniewskiego, 
do krajowej Rady górniczej i kuratoryi szkoły górni­
czej w Borysławiu p. Fabiańskiego, do komitetu reda­
kcyjnego Nafty p. Jana Sholmana, do przybocznej Ra­
dy rolniczej w min. rolniotwa, jako zastępoę p. prof. 
Romana Załozieckiego.

Celem dokonania wyborów odbędzie się najbliższe 
zgromadzenie ogólne w dniu 30 marca b. r.

Z teatru. Śliczne wiersze „Nawojki" Rossow- 
skiego brzmiały wczoraj znowu na scenie nowego tea­
tru, a publiczność, pobrana licznie chwytała te słodkie 
dźwięki, gniewna na każdy niepotrzebny szelest, Hieto- 
rya żaka —  dziewczyny podoba się publiczności, bo 
w uiej naprawdę dużo szczerej poezyi, a poezya, cho­
ciaż nie umie krzyczeć brutalnymi efektami, zawsze 
jest zdoluą zjednać sobie słuchaczów, jeśli tylko chcą 
i umieją słuchać delikatnej jej mowy. Każdy, kto się 
cieszy zwycięstwem prawdziwego piękna, powinien się 
cieszyć, że „Nawojka* zawojowała nietylko publiczność, 
ale i repertoar.
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Napad na oficerów 58 pp. w Przemyślu.
Lwów, 21 lutego*

Rozprawę popołudniową rozpoczęto dalszem 
przesłuchiwaniem dr. Liebermana. Opowiadał, w jaki 
sposób spędził dzień 4 listopada, oraz, że wieczorem 
udał się na wieczorek.

P r o k . :  Co pana spowodowało właśnie tego 
wieczora pójść na zabawę?

O s k . : To, że nieraz tam bywałem, a byłem 
specjalnie zaproszony.

P r o k . :  I  nie obawiałeś się pan?
O sk .: Panie prokuratorze! Sprawcy brutalne­

go zamachu na mnie nie chodziło bynajmniej o spra­
wienie mi bolu fizycznego, ile o zhańbienie mnie. 
Poszedłem więc tembardziej na zabawę, ażeby za­
manifestować, że nie zostałem bynajmniej moralnie 
dotknięty, że moje poważanie w niczem nie znalazło 
uszczerbku.

P r o k . :  Miałeś pan wtedy rewolwer przy 
sobie ?

O sk .: Nie przypominam sobie.
Dr. A s c h k e n a z y :  Panie kolego! Czy nakła­

niał pan wtedy kogo do jakiej reakcyi z powodu tego 
czynu ?

O sk .: Nie jestem nawet zdolny do tego ro­
dzaju agitacyi i pod tym względem znają ranie 
w Przemyślu.

Dr, A s c h k .:  A pański rewolwer był wtedy na 
Zusaniu?

O s k . :  Stanowczo nie. A przecież, gdyby tak 
było, to chyba pierwszym moim czynem byłoby zni­
szczyć narzędzie, które mogło świadczyć przeciw­
ko mnie.

Dr. A s c h k . :  A czyż pan przemawiał do jakiej 
większej grupy ludzi i opowiadał im przebieg po­
rannego wypadku?

O s k . :  To jes t nie prawda. Z wojskowością 
nigdy nie wchodził w zatargi — a tylko czasem 
w czasie obrony, w erze procesów prasowych — do­
tykał sprawy, którą zresztą znał bardzo malo. Uwa­
żał, że wojskowość mierzy go wzrokiem nieufnym.

O stosunkach panujących w Przemyślu opowia- 
d >: Pewien obrońca został zdegradowany za to, że 
podjął się obrony, sędzia znowu — pozbawiony szar­
ży za ferowanie wyroku przeciwko skarbowi wojsko­
wemu. — W ogóle — wola osk. — panowie nie 
macie pojęcia o tem, co się dzieje w Przemyślu — 
ja nie byłem oficerem w rezerwie, a więc w inny 
sposób starano się mnie zgnębić.

Łagoduem swojera usposobieniem, jako przewo­
dniczący Kasy chorych i jako obrońca nie jednokro­
tnie stykał się z robotnikami i zyskał sobie ogólny 
mir i poważanie.

Dr. A s k.: Czyś pan pisał kiedy do Naprzodu?
O sk .: Z wyjątkiem sprostowań — nigdy.
Dr. Grek.: W Głosie przemyskim musiało być 

wiele artykułów nieskarżonych a występujących prze­
ciwko wojskowości.

O sk .: O było. Lokalne jednak stosunki wywo­
łały ten antagonizm między wojskowością a stanem 
cywilnym. Tendeneyą bowiem partyi socyalno-demo- 
kratycznej nie jest rozluźniać węzły karności itd., 
jak to twierdzi akt oskarżenia.

Dr. R e i t e r :  Czy Reger pobudzał pana po
tym fakcie do jakiej reakcyi?

O sk.: Owszem starał się mnie uspokoić i ra ­
dził mi zapomnieć o tem, co potępić musi każdy 
człowiek honoru.

Dr. R e  i t e r ;  Czy wtedy wieczorem, w stow. 
zauważył pan, ażeby Reger wydalał się i bawił po­
za bufetem dłuższą chwilę.

Os k . :  Wydalił się na chwilę do głównej sali, 
bo zdaje mi się nawet, że tańczył.

Dr. R e  i t e r :  Kto występował w tych proce­
sach, prowadzonych w Przemyślu jako oskarżony?

O s k . :  Zawsze Reger, a czasem i Kolkiewicz.
Dr. R e i t  e r : Jak  pan kolega tłómaezy sobie 

ten fakt, że Reger opowiada sędziemu śledczemu 
historyę o robotniku, który brał udział w napadzie 
na oficerów i ranny, leczy się najspokojniej w je ­
dnym ze szpitali. Sędzia śledczy rozpisuje listy i 
przekonuje się, że w żadnym ze szpitali nie ma ta­
kiego robotnika.
j P r z e  w.: Na jakiej podstawie pan obrońca 
jwystosowuje to pytanie.

Dr. R e i t  e r : Na tej samej podstawie, na któ­
rej sędzia śledczy zapisał opinię dra Liebermana o 
Regerze i zanotował ją w akcie oskarżenia.

P  r  z e w .: Może pan obrońca jaśniej określi, 
do czego zmierza to pytanie.

Dr. R e i  t e r :  W takim razie popsuję efekt — 
bo mnie chodzi właśnie o indywidualne zapatrywanie 
dra Liebermana.

P  r  z e w.: W takim razie ja  nie dopuszczę tego 
pytania.

Dr. R e  i t e r :  A więc powiem jaśniej (do osk. 
Juiebermana):

Czy nie spostrzegł pan u p. Rogera pewnej 
chełpliwości, pewnej łobuzeryi?

O s k . :  Jestem zdania, że mówiąc to, chciał 
zadać pracę policyi. Dużo nacierpiał się od policyi, 
chciał może w ten sposób się zemścić.

R. S z y m o n o w i c z :  Kiedy pan dowiedział 
o napadzie na oficerów?

O s k . : Na drugi dzień w sądzie.
Dr. Liebermau opowiada, jak został aresztowa­

ny* Osadzono go, chorego, w zimnej kaźni, wraz

z drugim robotnikiem, szewcem. Dla obu jedno wą­
skie łóżko. Nie mogli się obaj pomieścić — a więc 
robotnik spał — a on czuwał przez noc całą. (Po 
sali idzie pomruk zgrozy...

Nowy oskarżony

Marcin Wrona
do winy nie poczuwa się wcale. O wypadku napadu 
dowiedział się dopiero ze Słowa Polskiego następne­
go dnia. Podaje swoje alibi z dnia wypadku. Na Za- 
saniu, którędy przechodził, nie widział ruchu, tem­
bardziej nie spotkał na drodze, ani dr. Liebermana, 
ani Regera.

P r  z e w .: Są świadkowie, którzy panu powie­
dzą, że w pewnem miejscu wyraził się pan: „O, to 
byłoby najlepiej, a jeszcze i szablę mu połamać".

O s k a r ż o n y  udaje zdziwionego, wreszcie mó­
wi powoli, ciągnąc słowo za słowem:

— Mojem zdaniem nie powinien być ten świa­
dek nawet słuchany, bo to jest kreatura bez zaję­
cia, a do mnie czuje ansę.

Na sali głośny śmiech. Wrona zaś opowiada 
szczegółowo swoje zajście z owym świadkiem Cze- 
pielem.,

Osk. R e g e r  oświadcza, żo w zeznaniach 
przed sędzią śledczym niemo wił nic o robotniku, któ­
ry rzekomo z odniesionych ran leczy się w szpi­
talu.

Wchodzi oskarżona Mary a C z o p k ó w n a ,  
oskarżona o fałszywe zeznanie. Twierdziła mianowi­
cie, że wieczór napadu spędził narzeczony jej Góbl 
wraz z nią w stowarzyszeniu. Na pytanie przewo­
dniczącego zeznaje tak, jak Góbl. Przyszedł z nią 
na wieczorek, wypił za wiele, zrobiło mu się „niedo­
brze", a ona siedziała w garderobie, tuż obok łóżka, 
na którem „on“ leżał.

P r  ze  w.: Siedziała pani bezustannie?
O s k .: ' Wybiegłam na chwilę, ale potem znowu 

wróciłam.
P r  z e  w.: A czy nieobecność pani trwała może 

dłużej? Półgodziny — godzinę?..
O sk.: Tak długo nie. Wychodziłam tylko na 

parę minut, do matki — poczem znowu wracałam 
do niego.

Zresztą podtrzymuje swoje zeznania, złożone 
w śledztwie.

Ślub ich miał się odbyć 10 listopada — ter­
min jednak odroczony został uwięzieniem.

Dr. Z ip  p e r :  żąda na podstawie zeznań oskar­
żonej zanotowanie w protokole, że sędzia śledczy 
z gotowym wnioskiem w kieszeni, co do ścigania 
oskarżonej za zbrodnię oszustwa — badał ją  dalej 
i kazał podpisać zeznania, a potem dopiero oświad­
czył jej, że jest aresztowaną za zbrodnię oszustwa.

Przerwa.
W czasie jej na ławie oskarżonej zostaje tylko 

para czułych narzeczonych: Góbla i Czopkównej i 
gwarzy wesoło — jak za najszczęśliwszych czasów.

Po przerwie Dr. A s c h k e n a z y  stawia wnio­
sek o zawezwanie Ślama Wojciecha i Kseniaka W oj­
ciecha na okoliczności przytoczone przez oskarżonego 
Wronę.

Przesłuchanie świadków.
Pierwszy staje

por. Franciszek Horak,
który w dniu 4 listopada padł ofiarą napadu w Prze­
myślu na Zasauin.

Zeznaje po niemiecku.
Szedł z Nechanskym, gdy rzucono się na nie^ 

go. Bito go po głowie i plecach. — trzymano za rę­
ce, a laski padały ze wszystkich stron.

Padły strzały. Został zraniony, lecz ranę do­
strzegł dopiero w domu.

Dwóch napastników umknęło w stronę ulicy 
Ogrodowej — nie udało się ich jednak schwytać.

P r z e  w .: Ozy robiłeś pan użytek z broni ?
Ś w .: W tłumie było to zupełnie imioinożli- 

wionem.
P r z e  w.: Czy panowie zostaliście równocze­

śnie napadnięci?
Św. :  Tak jest. Jakichś dwóch ludzi stało obok 

i bacznie przypatrywało się nam, gdyśmy nadcho­
dzili. Jeden z nich zawołał:

~  „ 5 S -m y w.

W tej samej chwili padły razy na mnio i Ne- 
chaóskyJego.

Kula rewolwerowa przebiła płaszcz, wafenrok, 
kamizelkę i koszulę i drasnęła ciało.

Przewodniczący zarządza oglądnięcie podziura­
wionych kulą rzeczy, oraz plan sytuacyjny miej­
sca czynu.

P r  ze w.: Czy chorowałeś pan z porodu tej 
rany?^

Ś w .: Tak jest, od 4 listopada aż do grudnia.
P r  ze  w.: Czy żąda pan odszkodowania?
Ś w .: Zrzekam się.
P r  ze w.: Czy mógłbyś pan poznać którego 

z napastników, np. tych dwóch, którzy stali przy 
latarni?

Św.: Stanowczo — poznać nie mógłbym ża­
dnego.

P r z e  w. każe Dobrzańskiemu ubrać się w pal­
to i kapelusz, świadek jednak nie może ani w tem 
przebraniu, ani też bez niego poznać któregokolwiek 
z oskarżonych.

P r  ze  w.: Ile strzałów padło?
Ś w.: Pięć. Strzały padały z kilku miejsc, z cze­

go wnoszę, że więcej osób strzelało.

Dr. J a b ł o ń s k i :  Czy trzymano pana tak sil­
nie za ręce, że pan nie mogłeś czynić użytku 
z broni?

Ś w . : Tak jest.
Dr. J a b ł . : A przypatrz się pan temu czło­

wiekowi (wskazuje na Gobla), czy przypadkiem ten 
nie trzymał pana za ręce.

Ś w .: Powiedziałem już, że nikogobym nie 
mógł poznać.

Wchodzi drugi klasyczny świadek

por. Fryderyk Nechańsky.
Opowiada dzieje dnia a raczej wieczoru z 4go 

listopada w sposób, podobny do Horaka. Stanowczo 
nie może również poznać nikogo z napastników. Co 
do strzałów, zeznaje, że było ich kilka i najprawdo­
podobniej strzelały dwie osoby.

P r z e  w.: Czy zostałeś pan zraniony?
Ś w .: Nie. Z wyjątkiem tego jedynego uderze­

nia, które zatrzymało się na czapce — nie zostałem 
więcej uderzony.

Dr. R e i t  e r pyta się por. Horaka, czy znał 
przedtem Regera.

Ś w. H o r a k :  Nie.
Dr. R e i t e r  domaga się odczytania zeznań 

śledczych Horaka, w których ten, konfrontowany 
z Regerem oświadczył: In dem nun vorgesłelltem 
Mannę erkanne ich den Herrn Reger...

Św. H o r a k  oświadcza, że por. Nechonsky 
był już przedtem konfrontowany z Regerem i opisał 
mu go tak szczegółowo, że przy następnej konfron- 
tacyi poznał go od razu. Na miejscu napadu nie wi­
dział go jednak.

Dr. Z ip  p e r  (do por. Nech.): W śledztwie 
pan zeznał, że zarzutka Dobrzańskiego podobną jest 
do tej, jaką pan widział u napastnika.

Św. :  Mówiłem, że jest podobną, stanowczo je ­
dnak orzec tego nie mogę.

Dr. Z ip  p e r :  Która to była godzina w cza­
sie napadu?

S w .: Dziesiąta min. 30 według czasu kolejo­
wego. To samo potwierdza por. Horak.

Św. Józef Polek.
dorożkarz, który był świadkiem napadu na dra. Lie­
bermana. Widział jak oficer uderzył „cywila", aż 
mu kapelusz zleciał, a potem cywil z parasolem rzu­
cił się na oficera i „sztychał" go.

Potem oficer siadł do dorożki i kazał mu je ­
chać, ale powoli a potem, płacąc nakazywał mu je­
szcze, aby gdyby go pytano — zeznawał, że jechał 
powoli (na sali głośny śmiech).

Potem zapytywano Polaka, gdzie odwiózł ofi­
cera. Jacyś trzej pytali go o to, ale onby ich pu 
znać nie mógł.

Św. ks. dr. Jan Labuda.
Dzień napadu pomięta doskonale. Było to w nie­

dzielę 4 listopada. W południe o kwadrans na 2-gą 
jechał ulicą Trzeciego Maja, na której widział dr. 
Liebermana, Kolkiewicza, ma też wrażenie, że wi­
dział Regera.

Liebermau był silnie wzburzony. Widział ru­
chy i namiętne gestykulacye, z czego wnosił, że mu­
siało się stać coś niezwykłego.

Treści rozmowy nie słyszał, bo jechał. Prócz 
tych trzech, których znał z imienia — widział tłum 
osób, złożony w przybliżeniu ze sta osób. Co tłum 
ten robił — nie wie, o czem rozmawiano — również 
nie doszło jego uszu.

O godzinie wpół do 8-mej przerwano rozprawę 
do dzisiaj rana godziny 9 toj.

Wasa l i  s ą d o w e j .
Lwów, 21 lutego.

(Rycerz przemysłu).

Popołudniowa rozprawa wczorajsza zaczęła się... 
w pokoju przyległym do głównej sali, ostrą naganąj 
jednego z ajentów polieyjnycłi. Sprawa z tym agen­
tem jest taka': Jeden z przysięgłych, chcąc wejśćj
do gmachu sądowego, dostał się w tłum, czekający* 
przed zamkniętą bramą na sposobność wśliźnięciał 
się do sali. Sędzia przysięgły, nie chcąc się spóźnić,’ 
chciał koniecznie dopchać się do bramy, gdy nagle 
uczuł silnego kuksa. Przysięgły zapytał:

— A kto tu śmie bić?
— Jestem agentem policyjnym, jestem na to, 

aby <tu był porządek.
— Ależ tu nieporządku nie ma — ja  jestem 

przysięgły, muszę wejść.
I  t. d. i t. d., agent czy , nie chciał dosłyszeć 

słów przysięgłego, czy naprawdę nie dosłyszał — 
dość, że był gburowaty.

Przysięgły, dostawszy się wreszcie do gmachu,, 
poskarżył się o to przed przewodniczącym, a tol 
miało ten skutek, iż przywołano agenta przed roz­
prawą i dano mu porządną burę. Na wszelki wypa-; 
dek charakterystyczny epizod.

Z kolei przesłuchano św. Srebra, skonfronto-; 
wano Lewickiego ze Strokem, wreszcie przesłuchano 
p. Schiicka z Wiednia, poczem rozprawę odroczono' 
do dziś, godz. 9 rano.
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D e p e s z e  h an d low e*
Z targa pienionego.

W i e d e ń ,  21 liteg o . Zamknięcie wczor. giefdy popoł. 
Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytow ego 670*25, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 082*50, Akcye anglo-banku 272*50, Akcye 
Unionbanku 536 '-—, Akcye Landerbanku 412 —, Akcye Bank 
vereinu 407 25, Akcye Bodencredit 887 —, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — *-—*, Akcye kolei państwowych 669 — , Akcye 
kolei południowych 106' —, Akcye T ram w ay A. 2 7 0 — , B. 267’—. 
Akcye kolei Elbethal 479*—, Akcyo kolei półn. — , Akcye 
kolei czerń. — '— Akcye Alpitiy 435-50, Akcye Rima Mu rany i 
474*— , Akcye Prag. T ow arzystw a żel. 1570*— , Akcye Fabryki 
broni 279 —, Akcye tureckie tytoniowe 296*— , Oblig. węg. ind. 
92*60, Renta majowa £fc 40, Austr. Renta koronowa 98*10, 
Węg. Renta koronowa 9 3 3 0 , 60 1. L isty  To w. kred. ziem. 
91 15, 4 proc. listy Banku kraj. 91*75, 4*/a prc. Banku kraj.
98*75, 4 prc. listy Banku hip. 39*50, 4 l/a prc. listy Banku 
hip. 98*— , 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propiuac. 95*95, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1803 r, 92 20, 4 prc. 
Pożyczka ni. Lwowa 87*50, Losy tureckie 109*26, Marki 117*42, 
Hubie 25375 .

U sposobienie pod wpływem  wiadomości z Chin silne 
zamknięcie slubsze.

IK e rlf lU , 21 lutego. Przy zamknięciu wczoraj, gieł­
d y :  Kredyty 211*10, Stuatsbahiiy 143*z50 Disconio Couian-
dlt 184*60, Berliń. Tow. haudl. 152 30, Laura 198*—  lloehmner 
179 75, Kolej półn. wscliodno pruska 93 25, Ruble za gotówkę 
216*45, Kolej warsz.-w ied. — *— , Kolej m orza śródziem nego 
99*25, Kole] Merldioual 184 76, Losy tureckie 114*75, Renta 
włoKku 96 26, „H arpener" kopalnie węgla 168*— , Kolej Ma* 
rienburg-M ławka 73 60, Konsolidation 307*— , Lombardy 25*25, 
Kolej Henry 109 25, Niemiecki bank narodow y 1 2 8 —, Kanada 
Profered 87*60, Ak ye żeglugi humburskiej 129*— .

A r r t i n f t t f n r i ,  21 lutego. W czoraj, giełda wieczorna 
Kredyty 211*— Staatsbuhny 14310 , Lombardy 25*20, Alpiny 
218*— Auslryacka renta pupierowa 98*40, Austr. srebrna renta 
98 30, Austr. złota renta 100*35 W ęgierska złota renta 99*30 
Unioubunki — *—, Akcye elektr. — *— Kolej pó|u.-z»ch. 116*—

Usposobienie spokojne.

B e r l i a i  21 lutego. W czor. giełda wlecz. (Nachboerae) 
Kredyty 211*10 Staatsbalniy 143*25, Lombardy 25*25, Ros* ban­
knoty (uli.) 216*45, Disconto Coiuaudit 184 60. Kolej T rans- 
w alska: 1899 r  88*— d., 88 7 5 b ., 1897 r. 88 — b., — *— .

Usposobienie dość silne.

MS na <3 A r e s z t ,  21 lutego. W czor. gieł. Austr. kred. 671 50, 
Węg. bank kred. 685 -  , W ęg.bank eskontow y 424*50, Węg. bank 
hipoteczny 440*—, W ęg. reu. koronow a 93 35. Rimumuruiiig 
4 7 0 * — jW ę g .i -p ro c .  renta 118*25, Węg. bank dla pizem . i handlu 
156*—/  Stuatsbuhny 669 50, Koleje uliczne 678*60. Węg. bank esk.

Węg. poż. prem iowa 167*— , Austr. renta koronowa 98*25 
Field i*, kol. uliczne 277 '—  Gunz & Co. 23*40, Salgotarjaner 
631— , Austr. z łota renta  118*—. Akcye elektr 238*— .

Usposobienie silne.

P l i r j 2 ( 21 lutego. W czor. giełda Cred. foucler —
4 proc.pożyczka rum uńsku 1806 r. 74*60, Grecka pożyczka 198*— 
proc. hiszpańskie Exterieurs 72*80 ,

Usposobienie nierówne.

I K f l l l lb u r f f ,  21 lutego. W czorajsza giełda w ieczorna: 
Kredyty 2 1 1 2 0 , Lombardy 25*20, Slatsbalm y 143*— Austr 
złota renta 100*20, W ęgierska złota renta 99*20. Srebro — *— 
płacono — *■— żądano. Srebrna renta  98*15 Włoskie 06*— Losy 
■z 00 r. 137*—.

Usposobienie spokojne.

Targ* zbożowy i towarowy,
D n d a p e f l lZ t ,  21 lutego. Pszenica na kwiecień 7*48 do 

7*49, żyto na  puździernik 7*64 do 7*65 żyto na kwiecień 
7*28 do 7*29, żyto na  październik 6*07 do 6*68 na kwiecień 
6*22 do 6*23 kukurydza na październik 0*— do 0*— , na maj 
■1901 r  5*30 do 5*31.

Drobne ogłoszenia.
fi o tw ie r a m  po powrocie 

z zagranicy kurs nauki 
języków: angielskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego me­
todą Berlitza [konwersacya], 
Lekcya próbna bezpłatna. — 
Osobny kurs dla dzieci. Regi­
na Goldfarb, Kościuszki 1. 8.

782
IgsfcóSSia froeblowska, Ko- 

ściuszki 1. 3, przyjmuje 
wpisy dzieci, codziennie przed 
południom. 783

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n  i  s ł a w  K o s s o w s k i .

M ® icrw szy  krajowy zakład 
-®*- wyrobu gorsetów, Lwów, 
J a g ie l lo ń s k a  8 , I p. 861

W a n n y  nowe od 10 zir., 
w anny nasiadowe po 

5 złr., poleca — Ferdynand  
Bourdon, Jagiellońska 2.

994

S k a t e r a .  t*37*
na wynalazki wyjednywa 
S&zbaifksiKi, inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 1015

Kill&a ty s ię c y  korcy kar­
tofli (Andersony) na 

sprzedaż, z  majątku koło 
Cieszanowa, stacya Luba­
czów. O ferty p rzy jm u je  M. 
Jonasz, bankier, Lwów.

1058

Fo iw a r l i  w obrębie gminy 
miasta Przemyśla prze­

szło 100 morgów obszaru do 
sprzedania Bliższa wiadomość 
u adwokata Dr. Błażowskiego 
w Przemyślu lub adwokata 
Dra Semiłskiego we Lwowie.

1085

W jed a y m  z większych 
zakładów kąpielowych 

w Galicyi jest z powodu sto­
sunków familijnych do sprze­
dania tanio kompletnie urzą­
dzona fabryka wody sodowej, 
sprowadzona z pierwszorzę­
dnych fabryk anstryackich u- 
rządzona podług najnowszej 
konstrukcyi. Wiadomości u- 
dzieli g fo te l W a cittla  w 
Krynicy. 1100

18|irajątel£ 638 morgów na 
"-»■ sprzedaż. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższa wiado­
mość kancelarya adw. Zy­
gmunta Lisiewicza, Lwów, 
ul. Akademicka 1. 19. 1104

Med a le  S ie n k ie w ic z a ,
zamawiać można w do­

mu bankowym Chajes i Sp. 
we Lwowie. 1108

\&S W o r o c h c ie  & k morga 
** pięknego gruntu w cało­

ści lub na parcele do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość 
W ładysław Stachiewicz, R y ­
nek 1. 12, Lwów . 1109

r a i r a a  Piotr Miączyński 
-̂ Ł- poszukuje sklepowe, 
kaucya wymagana, Reflektantki 
zechcą zgłosić'się do kantoru 
Sykstnska 47. 1110

FjfPeatyi&ska 1 0 . Dwa po-
ko jo . przedpokój, k u ­

chnia, m ic^ęcznie 18 złr.
Uli

mmmmmm
i t p i i ®

p o i ł®
p o l e c a .  2293

Masęfraucuską
<ł

Lakier bursztynowy
G łów n y  sk ła d

W . C Z O P P
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.

(Telefon 286) 13
Cenniki gratis  i franco.

=  Rok założenia 1843. sa

TEA TR  MIEJSKI WE LWOWIE.

We czwartek dnia 21 lutego 1901 roku.

s , :  « & .  ł
opera narodowa w 4 akt., St. Moniuszki.

Jerorain Dziemba, poufn.
Ruszkowska stolnika Tarnawski 
Szymański Halka Strassern
Jeliuski  ̂  ̂Jontek Myszuga j
Kornarzyński Dudziarz Fedyczkowskij

Stolnik 
Zofia, córka 
Janusz 
Gość 1-szy 
Gość 2-givju o g  j u u u z i a r z  r  e a y c z K O W S K ij

Goście, wieśniacy, wieśniaczki. Rzecz dzieje się w akcie lj 
i 2 w mieście domu stolnika, w 3 i 4 we wsi Janusza. |

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

T r a w a  m io d o w a
(±.-d.olc*u.s i a n a t u s )  

własnego zbioru z obszaru dworskiego D o r ó w n a , nasienie, 
świoże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche, naj 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jed eią  
l io r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  zl. w. a., przy żaku*; 
pnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę 
100 kilo 30 zł. Zamówienia uskutecznia. 1086

T _  2 3 - u . l s l e * w i c z  w {3ochr\i.

H^gTOdmilŁ doświadczony.
z długoletniemi świade­

ctwami, poszukuje natych­
miast posady. Zgłoszenia pod 
„O. S .“ Biuro dzienników, 
Kraków, płac M aryacki 1. 2.

1096

M B o szn k u ję  posady napod- 
stawie egzaminu adw o 

kackiego. Dr. Ignacy R ei- 
sner k. a. w  Przem yślu.

1090

Mk p te lia  Piotra Mikola- 
scha we Lwowie, po­

szukuje  za ra z  r u ty n o w a -  
neffo m a g is tr a  fa r m a c y i.
____________________

I t w O *  w w l  013 i  ^ W  wyrobu angielskiego,■ M J fcjg  W i c i  kompletny do 650 me­
trów, prawie nowy, z świdrami ekscentrycznymi i zwykłymi, 
dalej 850 metrów rur hermetycznych 7 i 6 calowych prawie 
nie używanych w skutek zwinięcia przedsiębiorstwa tanio do 
sprzedania. Adres: „Inwentarz" poste restante Lwów. 967

WIEK XX.
najtańsze pismo codzienne

przynosi najnowsze wiadomości z kraju 
i ze świata.

W I E K  X X .
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór i po­
daje: treściwe wiadomości z kraju i zagra­
nicy, artykuły społecznen literackie, kronikę 
zamiejscową, kursy giełdowe, telegramy 
z  ostatniej chwili, jakich żadne pismo 

podać nie może.
Ważniejsze zdarzenia ilustrowane rycinami. 

MIT Niebywała premia dla pre­
numeratorów WIEKU Z2Z- —*'38

Każdy prenumerator może za bagratelną c en ę  
3 0  K oron  ryczałtowo lub kv«rtilaie w ratach 
po 8 koron, nabyć c a łą  b ife lio le lię , złożoną 
z 113  łom ów .—Biblioteka składa się z dzieł zna­
komitych autorów polskich i zagranicznych. Kto 
uiści kwotę 30 koron ryczałtowo, otrzyma całą bi­
bliotekę odrazu. Prenumeratorzy płacący ratami, 
otrzymają ją w czterech seryack. Trzy pierwsze 
serye liczyć będą po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

W ysyłka  nastąpi po uiszczeniu każdej 
ra ty  na koszt odbiorcy.

Prenumerata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 kor. naprowincyi k. 1*50.

Egzemplarz 5 helerów.
A d r e s :  Wiek XX., Lwów, Chorążczysna 

l. 19.

Kurs gio&dy wiedeńskiej 
Z dultt 20 lutego 190l i .

* r

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowane są „od sztuki* w walucie 
koronowej.

O e ó l n y  d l u c  p a ń a t w n .
płacę ftąd&Ję

a p a p ie ro w a  * 1 » i
n s reb rn a  . . 1

» roku 1854 po 250 7,1. mk. 4°/o 
1860 po 500 zł. wa. 57o 

* 1860 po 100 zł. 5°/o .
m 1864 po 100 zł. .

98.40 98-60
98*26 98-55

182 — 183 — 
137-30 13830
108 25 170.25 
203-— — ~*

l>Iug p ań o tw a  U rajów  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

R auta zło ta  wol. od pod. 4°/o za 100 %t.
R enta w olna od pod. 4°/o za  200 ko r. .
R enta inw eat. au s tr , 3Va°/o za  200 k o r ..

O b lig a c jo  k o lejow e*
K ol. AroykB. A lbrechta za 100 zł. 4°/o .
,Kol. C esarzow ej E lib ie ty  w s locie wolne 
[ od podatku  za 100 zł. 4°/o .
•Kol. C esarza F ranciszka  Jó z e fa  za lOOat.
k. 6 W ................................................
'Kol. A royks. R odolfa w w al. kor. w olne 

od p oda lkn  aa  200 kor. 4°/o . .
K o le j K aro la Ludw ika po  200 zł. m k. 
k (ostem pl. akoye) 6«»yo . ;

O b lig a c je  p lerur«xeń«tw a (kolejowe).
K ol. Aro. A lbrech ta za  300 zł; 5°/o 
5 W Błocie A 200 Zł. 5°/o .
t 3 bnkow iA skie lo k a l, za 2u, ,t;

 .................
K el.a l. K a ro la  L udw ika za  200, g ; .

S .*vrow 3koczern .-jassk lej z r .  1894za 
K or 3 p r. ........................................

118-10 118-30
98 15 98-35
85 80 86-90

« •

95.25 96 75

114-25 115*25

118*80 119-80

96*— 96-80

427.25 429.35

95-50 96-40

94-— 95-

86-80 96*00

95-50 9 5 - -

l» Ia g  pańw tw akrajów  korony węgierski®
118*10 118*50W ęg. s ło ta  ren ta  za 100 bŁ 4°/o.

•  » •  w w al. kor. za 200 «t,„ obi, 4"/o . . . .
k o r p .u top . e4y»o/t  jun ■

83-25 
89-

U ę g . bl. op r. reg u ł Ciey ba 1UI> „I. 4 nr. 141 36
nnltirnm inura i « ten  lun.nrpo*proniiow a sa  100 ał.

■a 5<) ml.
166-75 
166 76

93-45 
99-9C 

142.30 
167 75 
167-75

S n n e  p u M l c s n e  g ^ o l y c i h l ,
F o l. k ra j .  Hukowluy b r .  1H0B 1«b. «e 

200 b1. k o r. 4’Vo . . . .
Itukow inak ie obi proplnacyjsie lo». b„100 ai. 6 ° / o ........................
(Jallc, p o i. k ra j .  e r .  1876 en 100 s l. 0°/b 
Oallc. poA. k ra j. *  s. 10911 a r  ZOOkor. 4"/«
(Jalic. ob lig . p rop ln . a ro k u  1889 aa 100

l l .4 ny o ..................................................
1’oAyoBka prem iow a iu. W ie d n ia - 1 M 7 4  
FoAycska mlnBta Lwowa a ro k u  IHutt tu

1(KI ai. 4 " / e | ..............................
4Va°/o pożyczka m. Lw ow a 1900 r .  . 
k e n ta  w ioska  sa  100 kor. 4u,o .  .
F ożycskn b u łg a rsk a  a r .  IbUU na 1U0 •! . 6^ .

l i n t j  r n iK ln w o e ,  ( ) b i iK. h ip o t  I 
( z a  1 0 0  z l .  N o m .) ,

A a s tr .  e a k ł. k red . Bleni. lo s . w 00 lat 4 'fr 
K ukow lbakl aak t. k re d . elem . los. Ga/o .

» lou *'Ve .
G al. Akc. bank  b lp. |0<yg p rem . lofl. 6''/a ', „ lo s . 00 lal 4'/a<Yo .

* “ ,  .  .  60 la t „a aau
koron  A0/11 *’ , „ * . *  • *

Gal. T e w .  k red . a iem . 4°/u lud. 06 la t .
4°/g los. 41 U t .

" * 4u/u s ta re  , •
" * ,  4<»/o aa 200 k u l . .

I*anku* k ra jo w eg o  *dlr» G allayl I l.odun
4V»0/o n i1/* la l  zw ro tn e  . 

llauku  k ra jów , lun. 07'/* la t •*  HUO ko r. 4% 
linuku k ra jow ego  ob lig . kom un. 2 em . 5“/o 

ku k ra jo w e g o o b llg . kom  a tu  0 em . i i  
lltt an 200 k o r . 4 '/» >

Banku k ra jow ego  ob ligac. kornuu 4. ein  
45-Iet., za ko r. i alo • • ,

flanko k ra jów , ob i. ko l. >08.  ea  200 ko r. 4<y,
A ustr. w ęg to rsu . banku  4Ql/d lak los. 4'*/®

O b l f t t f a c j r c  s  p r a w e m  p ie r w e c e ń e t w a

za 1 0 0  zł. nom.
K ol. Lw ów -U zer.-Jassy .■ r .  1864 sa  SOU

* 1 .4«/o m n ie j 10"/o .  . .  86.60 87*20
K olet 1-wow-C’Bern. a r .  84 aa 800 zt. 4'V% 94 80 9&-60
G al. kiU, lok . wHcbodn. salOO at. 4%  — _
G al. W ęg. kole* eu>. 1670 aa 2 0 0  i ł .  ó"/o 105 10 106—

„ .  „ „ 1678 au 2 0 0  b1. 6"/e 104-20 106- —
_ .  _ 18B7 an 2n(> 4"/* 94-75 96-76

92'20 93-20

101*75 102-75

92-— 02-70

95.40 »e.40
122*— 122-60

87 50 88.—
97-50 98—

97*20 98*-

lin ty  ó li iż i ie

94.25 95.25
103.— 104.—
94.— 94.50

109.50 110.50
98.25 69-25

89.50 60.50
92 — 92.50
93— 04—
93.—
90.70 91-20

98.75 09.50
02.50 63. -

101 36 102 —

98.60 90.3

92-50 93-50
92.— 93.—
98.50 09.50

l l ó i n e  l o e y
a) L o s y  p r o o e u t o w e .

AdBtr. Baki. k r. z . obi. p r. e r . 1680 8"/«
„ „ 1880 U''/l

I o w . le g .  u a  Daianju 100 *ł. m k. 4vu .
U regulow anie U mnij u z |k70 . IOObI. 5°/a Węg. Umiktl bip. po tOU ał. 40/0 . ,
Pożyczka m . T ryentu  100*1. ink, 4V«*'/k , m . , 60 «ł. 4"/o .
P ożycska 1131 b. p rem . po KIO fran k . U"/t 
7 'ureokłe obi. prem . ko le j, po 400 r«.

b) L o s y  b e s p r  o o e u k o  w e.
Oudat-es- lb/>Bl U  (Hnsillcal 0 ał. „
Zakł. k red . d la  k . I p. po 100 « l ., .
C lary 40 »ł. m k. . . . . .
1’ożynskn m. Insb rukn  20 «t. , ,
l-osy m. K rakow a 20 at. ,
i ’0życ»ka Ul. Lubiany 20 ał.i;. .  .
Ofen 40 e t. .  .  .  * .
F ałdy  40 s t .  anU. . . .  .
C aerw . k r s y ta  atiu tr. tow . >(J «t. ,  .
U jerw . k rsy ża  vięg. «nw. o ał. ;
Losy Land. a ro . Itudo lła  10 *ł, $ .
HaliUn 40 Bl. ink. . . . .  
ł '0ż HalctmagHka 20 «t. ;

.  Gonols 40 a t. m k. .
Pożyczka ni. tu am stu w u w a 20 
Walalaitelna 20 «l. aaak. . . .
Losy kom unalne w . W iednia a 1874 ar,

A K c y e  p rz e d s ię b io r s tw  Ira n s p o r to w y o li .

tłuku w. kot. ok . (ake. pierw .) 2 0 0  e l. <=
400 k...................................  4 0 0 w

„ „ » (ako. aakl.) 2 0 0  a i .  o s
400 k. . . . . 2 9 5 --

Kulet pó lo .-ees. Kerd. 1 0 0 0  a ł. m k. o s
2100 k ............................................................ 6 2 1 0 .-

a Lwów-Uaerti.-Jngay 200  Bl.=»40ok, 52S*—
m W H C h o d n .- g a llo .- lo k . *2<KJz. = 4 l ) 0 k .  3 9 2 . ■
„ państw ow ych 200 ni. ur. r,Es480k. 669-—
,  pnluditiiawnj 201) a. 6<>0(. «— 480k, 106—
„ W ęgier, gallo . I. UU0 al. a»400 tc, 418.50

239.50 241.50
234— 2Ó5-50
3 7 0 .- 385.—
257 50 259 50
232*25 235-25
6 0 0 . - —
1 6 7 * - ——

7950 80-50
110- U l —

T4.10 15*10
392 — 36350
140.— 14**-

74.— 75.—
65.75 67-75
5 7 . - 68—

150.— 154.—
141— 145.—

47-50 48.50
24*75 25.76
59.— 03—

180— 181 —
67— 68.—

210* 220.—
— —

36 J*— 395—

410-—

305.—

680—  
100.—

109-50
42060

A lA C jf o  b u t ik ó w  (a f t  f tz t t ik ę b

H anke Alaglo auBtr. IH0 ał. • • .  272-60 —*—
F obbI. banku laandt. laOO al. .  .
E ebl. k red . d la  bandlu  i pc«eni. p . e t .
W ęg. banku  k red y t. UUO ał .

iMUaitr. tow . euk . fatłO «L .
Gal. banku  h ipo t. 2 0 0  at. .  .

m d la  bandlu  1 p raen t. HiKJ«b 
Itaiiko d la  k ra ), korouuyob 200 at*

A uutro-w ęg. 6 0 0  ai. .  .
Ew lgak. (DiUonłiatikl 100 •

Żne»k. banku  aw lgak. 1 0 0  «t. 
ę n f ltiłH k a C e i)  im n k u  t<»(i a l .  £

2468 — ‘•1469.—
670 27 _.
682-60 — — .

1420. _ 1425.—
640— 642—
856__ 364.—
412— 41 ł &0

1677. - 1683—
637-—
258. - 259.—
266.50 266 50

p r z e d s i ę b io r s tw  p r a e n iy e lo w y o n :

Halle, karpac . naft. low ar« . r»iłl» kur. . 
Aumr. Taaw. g .łrn lcau  Alplne 100*1. .
P rask iego  Tow . ie la  11. p rneul. 200 .
Sclaodnlca 500 ko r. . . . . .  
T ureck ie  aa ra . ty ton iów . 200 tr .  p e r. «tU. 
T rirall Iow . kop. w ęgla 70 c l. .  #

W  n  I  u  C r .
D ukat c e n a r n k t ........................................
A ustr. w ęg. 8 g u ld .  alaaM m oaela  • .
20-frniakówka . « , . . .  
20 iiiar’* ó rk r  . . . . .  •
lioBByjski pó łlu ipaiyal . . .  
N iem ieckie banknoty  aa 100 anaruk 
W łoskie banknoty  aa 100 d e  .  ,
K uble. . . . .
B ourereny, , ,

858—  862 • 
435 00 442- 

1670 .- 159 -  
1420— ;4j£.-, 
2»6 — . 
4 6 0 —

11*34 4,-36 
n *37 11.36

13*12 19*1 ^
23*51 28*69

117.46 
, 90-30

2*63- 
. 24.05

B e rlin , d n i u  20 lutego:
Pubu. itsty  aastaw ne ip r o c .S e ry a  6 — II  .

.  „ .  B'/« proc. . .
,  n B <1 proo. Hory» A .. ,

Fobii. Ilcty ren tow e 4 proc. . . . .„ 8Va proo. . . .
F oan. obllgaoye pro w. U1/* próo. . . .
Kuble  ................................................ i «
A astr. banknoty  (t"0) . . .
I.luty aaataw ne '<rAl. Puluk. 4 '/t  pru ,

W a r s z a w a ,  d n i u  20 lutego:
1 .laty llkw ldao. K ról. P o lsk  d u ż e .

,  .  drobne •  ,
Ilon. PoA. P reui. ■ ro k u  1864 . .

 ̂ g 1 Mii O „ |
Obi. prein . H anka Balnobecklego . 
ł.lsty  ca st. Tow . k red . atem sk . d u te

.  .  drobne •
* n iiaata  W araaaw y ner. VII. #l " .  0 • d'/» proe- ,

F e t e r s b u r g ,  dniu 20 lutego.*
tta ay lak a  poAyoaka p rem . u f .  1884 .

,  .  . i  r. 1886
L ifty  ■***• Tow . k red . ełout. Kr. polek. ,

.  „ ro sy jsk ie  .  • .
„ k ijow sk ie . •  •

w ileńsk ie  . .  „
n c lta rk n w sk le . •
u CberHoniikie . •
"  k e sa ra k .-fa u ry d i.

101-60
85-80
86.30

100.80
94-25
9 3 . -

*16.30
84-96
95.90

*9.20 
*98-80, 

80 4-— : 
2 6 4 .-1  
216.60 
27.40

•8.85

816. - 
*68.-. 

88.2' |
85.7. 
26 .»/• 
28.a/i 

180-— 
99Jg

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. n ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


